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HA LI NA DRA CHAL

Je śli o kimś mo żna po wie dzieć, że
żył ży ciem szko ły i ZNP, to z pew -
no ścią o An drze ju Ujej skim. Ma ło -
pol scy związ kow cy w 2010 r. po raz
szó sty (!) od 1990 r. wy bra li go
na swe go sze fa, po wie rzy li mu też
re pre zen to wa nie swo ich spraw
w Za rzą dzie Głów nym Związ ku. 

De le ga tem na ko lej ne kra jo we
zjaz dy ZNP był od 1986 r. Był też
jed nym z pię ciu, któ rzy wraz z pre -
ze sem Sła wo mi rem Bro nia rzem
w mar cu 1999 r. pro wa dzi li strajk
oku pa cyj ny w gma chu MEN. Szcze -
gól ny dar po ro zu mie nia spra wił,
że od lat uczest ni czył w wie lu ze -
spo łach ne go cja cyj nych, m.in. pła -
co wym, pro jek tów zmian w Kar cie
Na uczy cie la.

Hi sto ryk z wy kształ ce nia, pa sjo -
nat dzie jów ZNP, dzie siąt ki go dzin
po świę cił na po szu ki wa nia w ar -
chi wach miej skich Kra ko wa i w bi -
blio te ce „Ja giel lon ki” wszel kich śla -
dów je go dzia łal no ści. Żar to wa li -
śmy, że usi łu je prze nieść miej sce
na ro dzin ZNP do Kra ko wa, a on tyl -
ko kon se kwent nie udo wad niał, że
na uczy ciel ski ruch za wo do wy ro -
dził się w ró żnych miej scach roz -
dar te go kra ju. 

25 ma ja te go ro ku uczest ni -
czy li śmy w pięk nej uro czy sto ści
zor ga ni zo wa nej w Te atrze Ba ga -

te la w 105. rocz ni cę za re je stro -
wa nia pierw sze go ogni ska Kra jo -
we go Związ ku Na uczy ciel stwa Lu -
do we go w Ga li cji. An drzej Ujej -
ski zo stał na niej uho no ro wa ny
kra kow skim od zna cze niem „Ho -
no ris Gra tia”.

To je go sta ra niom ZNP za wdzię -
cza usta no wie nie „Pie śni Kra jo we -
go Związ ku Na uczy ciel stwa Lu do -
we go w Ga li cji” związ ko wym hym -
nem. Do brze ro zu miał, że tra dy cja
jest wa żna ta kże dla mło de go po -
ko le nia pra cow ni ków oświa ty. Bo
prze ko nu ją się, że od lat jest coś,
co ich łą czy w jed no. ZNP za ło ży li
na uczy cie le, czu jąc au ten tycz ną po -
trze bę jed no ści. Re fren „... nie chaj
łą czą się roz bi ci, bo w jed no ści si -
ła jest!” za wie ra prze sła nie ak tu al -
ne ta kże dziś. 

To dzię ki je go sta ra niom przy wró -
co no współ cze sne mu po ko le niu na -
uczy cie li i pra cow ni ków oświa ty pa -
mięć o twór cy ich or ga ni za cji za wo -
do wej Sta ni sła wie No wa ku, na uczy -
cie lu szkół kra kow skich, se na to -
rze II RP. 

A przy tym An drzej Ujej ski po tra -
fił swe hi sto rycz ne pa sje zna ko mi -
cie łą czyć z pra cą nad ak tu al ny mi
po trze ba mi pra cow ni ków oświa ty
wszyst kich szcze bli.

– Bar dzo mu za le ża ło, by na -
uczy cie le by li kom pe tent ni i do brze
wy na gra dza ni, bo do bry na uczy ciel
to do brze wy kształ ce ni ucznio wie.

Bro nił po zy cji na uczy cie la. Prze ko -
ny wał, że na uczy ciel i je go pra ca
za słu gu ją na sza cu nek. Ma wiał: „je -
śli chce cie być ce nie ni, bądź cie do -
brzy, pro te stuj cie, gdy was nie ce -
nią” – mó wi Ma ria Krzy wo rze ka,
sze fo wa od dzia łu ZNP Kra ków  Śród -
mie ście. 

Kon se kwent ny i nie ustę pli wy, ro -
zu miał, że za wszel ką ce nę na le ży
dziś bro nić oświa ty pu blicz nej, bo
to ona bę dzie sta no wić o ja ko ści
ży cia przy szłych po ko leń Po la -
ków. I bar dzo czę sto sku tecz nie
bro nił ist nie nia ma ło pol skich pu -
blicz nych szkół i przed szko li. Głę -
bo ka wie dza i do sko na ła zna jo mość
pra wa oświa to we go wzbu dza ły re -
spekt u roz mów cy. Li czy li się z je -
go zda niem ta kże ci, któ rzy mie li
in ne po glą dy. Przed sta wi cie le sa -
mo rzą dów mo gli się z nim nie zga -
dzać, ale go sza no wa li.

– Po czło wie ku nie po zo sta je
nic oprócz do bra, któ re uczy nił in -
nym – mó wi ła Bar ba ra Bo ho sie -
wicz, wi ce pre zes okrę gu, zwra ca -
jąc się do na uczy cie li no wo przy -
ję tych do ZNP pod czas ma ło pol -
skich uro czy sto ści pod su mo wu ją -
cych 100-le cie Związ ku. An drzej
Ujej ski od ci snął wy raź ny ślad
w ser cach wie lu lu dzi.

23 sierp nia br. po że gna li śmy 
An drze ja Ujej skie go na Cmen ta rzu
Ra ko wic kim w Kra ko wie

Po zo sta nie w na szej pa mię ci. ❚

An drzej Ujej ski, pre zes Ma ło pol skie go Okrę gu ZNP, nie ży je

Zgi nął, jak żył, wdro dze
16 sierpnia czekali na niego związkowcy w Oddziale ZNP w Chrzanowie. Jak zwykle, 
gdy wyruszał w teren, rano wsiadł w Krakowie do rejsowego busa. Tragiczny wypadek, zderzenie busa
z ciężarówką na autostradzie koło Balic, przerwał jego życie. Miał 67 lat

Zaw sze po ma gał

HAN NA JA KU BEK, 
prezeska Od działu ZNP w Ska wi nie:

– Po dzi wia łam An drze ja, ze wszyst -
ki mi pre ze sa mi od dzia łów był
po imie niu, przede wszyst kim
za ogrom ną kom pe ten cję i dys po -
zy cyj ność dla nas, funk cyj nych, ale
i sze re go wych człon ków ZNP. Je -
stem pre ze ską od dzia łu w Ska wi -
nie dru gą ka den cję. Gdy mia łam ja -
kie kol wiek wąt pli wo ści, mo głam się
do Nie go zwró cić i za wsze po ra -
dził. Do dziś pa mię tam mo je pierw -
sze ne go cja cje ze sta ro stą, w któ -
rych uczest ni czył An drzej. I swój
ów cze sny po dziw dla Je go wie dzy
i umie jęt no ści pro wa dze nia ta kich
roz mów. HAD

Po wie dzie li:

Jak by był wśród nas

GRA ŻY NA RAL SKA,
wi ce pre zes Ma ło pol skie go Okrę gu ZNP:

– Trud no jest za ak cep to wać fakt i po -
go dzić się z my ślą, że czas wspól nej
pra cy, zma gań, po ko ny wa nia trud no -
ści i roz wią zy wa nia pro ble mów oświa -
to wych i związ ko wych to już wspo -
mnie nia. Współ pra co wa li śmy czwar tą
ka den cję. Był dla mnie wiel kim na uczy -
cie lem pra cy związ ko wej, na uczył wspól -
ne go, ko le gial ne go dzia ła nia, roz wa gi
i cier pli wo ści. Ka żdy czło nek Związ ku
mógł li czyć na Je go życz li wość i wspar -
cie. Był cha ry zma tycz nym, od wa żnym,
mą drym i roz wa żnym czło wie kiem.
Ma my peł ną świa do mość, że nie mo że -
my Go za wieść, że mu si my tak dzia łać,
jak by był wśród nas...

Ni gdy nie za wiódł

ELŻBIE TA LĘCZ NA RO WICZ, 
wi ce pre zy dent Kra ko wa ds. edu ka cji
i spraw spo łecz nych:

– Ten strasz ny cios wy wo łał w nas
ogrom ny smu tek, po czu cie pust ki
i ża lu. An drzej Ujej ski ca łym ser cem,
nie zwy kłą oso bo wo ścią uosa biał naj -
lep sze ce chy czło wie ka. Ce cho wa ła
go roz wa ga i chęć po szu ki wa nia do -
brych stron ka żdej spra wy. Cie szył
się ogrom nym uzna niem w na szym
śro do wi sku za to, ja kim był. Bu do -
wał cy wi li za cję sza cun ku, sza cun ku
dla na uczy cie la, dla szko ły. Jest mi
szcze gól nie cię żko, bo wiem zna łam
An drze ja, współ pra co wa łam z Nim
po nad 30 lat ja ko na uczy ciel ka, 
ku ra tor oświa ty. 

Te le fon mil czał

MAŁ GO RZA TA JAR CZYK,
pre ze ska Od dzia łu ZNP w Chrza no wie:

– We wto rek 16 sierp nia ra no cze ka -
łam na pre ze sa na przy stan ku au to bu -
so wym. Je chał do nas, bo wiem mie li -
śmy wspól nie ne go cjo wać z Urzę dem
Mia sta iGmi ny Chrza nów wa run ki wy -
na gra dza nia na uczy cie li. Dzwo ni łam,
ale nie od bie rał. Do pie ro po dłu ższym
cza sie ktoś po in for mo wał, że pre zes
uległ wy pad ko wi. Jest to dla mnie szcze -
gól nie cię żka chwi la. Pre zes Ujej ski zgi -
nął, nio sąc nam po moc, jak wie lo krot -
nie wcze śniej. Je stem pre ze ską od dzia -
łu w Chrza no wie pierw szą ka den cję,
od mar ca 2010 r. Przez ten czas był
na ka żde na sze we zwa nie, gdy po trze -
bo wa li śmy wspar cia...

Był jak przy ja cie l

ELŻBIE TA MOR DAR SKA, 
pre ze ska Od dzia łu ZNP Li ma no wa:

– Z kim kol wiek dziś roz ma wiam, 
ka żdy bo le je nad tak wiel ką stra tą,
ja ką jest tra gicz na śmierć na sze go
pre ze sa An drze ja. 

Był praw dzi wym związ kow cem,
cał ko wi cie od da nym spra wom na -
uczy cie li, wszyst kich pra cow ni ków
oświa ty. A przy tym do brym, cie -
płym, ser decz nym czło wie kiem. 

Dbał jed na ko wo o ka żde go pre -
ze sa od dzia łu, nie wa żne, czy du że -
go miej skie go, czy z ma lut kiej wio -
ski. Ni gdy ni ko mu nie od ma wiał po -
mo cy. My w Li ma no wej też jej do -
świad czy li śmy. Stra ci li śmy praw dzi -
we go przy ja cie la.
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